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Porozumienie niemiecko-brytyjskie | W MIKU WIERSZACH
zostało w zasadzie osiągnięte

Londyn, 18 czerwca.

Kiedy jechałem do Was, kochani 
bra-cia i siostry, tom, jadąc w pociągu, 
Boga o to prosił, by dał nam dzień ten 
oto taki, by nam w pamięci utkwił na 
długo, na tak długo, jak nam tu zostać 
wypadnie. Życzyłem sobie calem ser
cem, byście wszyscy tu przybyli, by 
nie było domu polskiego, z któregoby 
ktoś nie przybył, aby utrzymać ten 
honor, który na nas, lud polski, spada, 
gdy mówią ludzie różni: ■— dzielny to 
lud, mocny to lud, hardy to lud, trzy
mający razem, jednym ogniem spojony. 
— I wyście tu na Westfalii też, jako 
część tego Narodu dzielnego, takimi 
byli. — Ale myślałem, jadąc tu do 
Was — czy nadal jeszcze lakierni je
steście?

A jechali ze mną Rodacy z różnych 
stron, którzy pytali: — Słyszeliśmy, 
że Polacy na Westfalii i Nadrenii wy
trwałymi są, czy to prawda?

I dlatego, gdy pytania takie słysza
łem, prosiłem sercem gorącem Boga, 
byście znowu pokazali, że pod tym bia
ło-czerwonym sztandarem Rodła, 
sztandarem wszystkich Polaków w 
Niemczech i wy stpicie i trwacie, trzy
mając go mocno w swych twardych, 
silnych, spracowanych robotniczych 
dłoniach, aby znów mogli ludzie mó
wić: tak, dzielnymi oni, twardymi, 
mocnymi są, liczyć na nich można.

I jest tak. Kiedy na sale, tysiącami 
głów zapchaną patrzy się, to się czuję, 
nie widzi, nie dotyka, ale czuje, że ten 
lud przeznaczony jest na wielki jakiś 
dzień.

Dzięki Wam serdeczne więc za to, 
żeście zostali tacy, jak Was pamiętam, 
że dalej drogą Ojców, drogą całego lu
du polskiego w Niemczech, drogą ca
łego Narodu Polskiego kroczycie. — 
Trzymajmy się, bracia i siostry, tego, 
trzymajmy się, bo my tworzymy siłę, 
która w przyszłości odznaczyć się 
musi!

Jest bowiem prawem naturalnem, 
że każdej sile, w pewnej chwili, posta
wione zostaje zadanie. A my, dziś 
stwierdzić możemy, że siła w nas jest 
wielka i, że każde zadanie, jakiekol
wiek kiedykolwiek by nam było po
stawione, to je — wypełnimy!

Powie ktoś: — pocóż ten Zjazd? — 
na co? — czy noto, by zobaczyć się, 
pogadać i pójść spowrotem do domów?

Nie! Lecz poło, by młodzież na
sza, w tak wielkiej liczbie tu obecna, 
zapamiętała sobie na życie całe, jak 
wielu nas jest, jaka siła nas jest. a’ gdy 
to uczyni, Zjazd już swą rolę spełnił.

Wiem z własnych przeżyć, że do 
najmilszych te zaliczam, gdy Ojciec 
mój prowadził mnie na Zjazdy takie. 
Przypominam sobie: kiedym widział te 
twarze płonące zebranych, ja-

Agencja Reuter dowiaduje się z kół urzę
dowych, że w czasie dzisiejszych narad brytyj- 
sko-niemieckich doszło do porozumienia co do 
punktów, które stanowiły dotychczas przedmiot 
rozmów. Narady w dniach najbliższych doty
czyć będą doniosłych zagadnień technicznych.

. Zakończenie narad nastąpi prawdopodobnie w 
piątek.

Jak sądzą, podstawą główną rozmów była 
teza, że w żadnym razie siły morskie Niemiec j

Berlin, 18 czerwca.
Podano dziś do wiadomości publicznej, że 

w dniach 24 do 26 lipca przybędą do niemiec
kiego portu wojennego w Kilonji dwa kontrtor- 
pedowce polskie. Przyjazd tych okrętów ma

Idem sobie powtarzał: — i ty będziesz 
musiał pokazać, co umiesz, aby zasłu
żyć sobie na to wielkie prawo należe
nia do nich.

I oto znów mamy dzień wielki Zjaz
du. Zjazdu, o którym najstarszy dzia
łacz Mańkowski powiedział, że nie wi
dział jeszcze takiego i przypomnieć so
bie podobnego nie może.

Piękna nagroda jest w tych sło
wach. Piękny jest ten dzień.

*

Kiedy historia o Polakach na West
falii i Nadrenii pisać będzie, wówczas 
rozpocznie od tych pierwszych, którzy 
tu przybyli, o tych, o których obcy 
mówić zwykli, że biednymi przyje
chali i historia stwierdzi, że to, co o 
biedzie przyjeżdżających sie Mówi — 
to kłamstwo. Nie biedni przyjeżdżali,

nie mogą przekroczyć 35 proc. całości tonażu 
brytyjskiego, uwzględniając przytem okręty bry
tyjskie dawniejszego typu, które będą zastąpio
ne przez nowe.

W nocie do rządu brytyjskiego rząd włoski 
zastrzegł sobie prawo wypowiedzenia swej 
opinji, ale zarazem wyraził gotowość podjęcia 
dyskusji w każdym czasie.

Nota rządu francuskiego jest — jak się zda
je —<“fv drodze do Brytanji. Rządy brytyjski i 
francuski porozumiewały się ze sobą przez ca
ły czas i nadal porozumiewać się będą.

mieć charakter oficjalnej wizyty, złożonej przez 
polską marynarkę wojenną niemieckiej mary
narce wojennej. Będzie to pierwsze oficjalne 
spotkanie morskich jednostek wojennych pol
skich i niemieckich.

bo silni, robotnicy tacy, jakich tu jesz
cze nie widziano, wybierani1-, wiozący 
ze sobą kapitał wielki — Polskość 
swoja i dzięki temu kapitałowi, mają
cy dusze wielką, duszę silną, na wielka 
Polskości miarę.

Nie biedni tedy byli, ale zaprawdę 
bogaci i bogactwo swoje dniem każdym 
powiększający — miłością. Bowiem, 
wychodząc z Ojczyzny, zostawiać mu
sieli za sobą rzecz najdroższą, za którą 
tęsknić potem musieli bezustannie — 
ziemię. Tedy brak ten wyrównać mu
sieli i też wyrównywali rzeczą równie 
cenną jak ziemia ojczysta — miłością 
Ojczyzny.

I stało się to, czego się nikt nie spo - 
dziewa!. Oto wbrew temu, co mówili 
ludzie zimno rachujący, że Polacy,

(Ciąg dalszy na 2 str.)

Oslo. Z Francji do Norwegii przy
był Lew Trocki. Ze strony miarodajnej 
informują, że Trocki otrzymał dla sie
bie i żony pozwolenie na 6-miesięczny 
pobyt w Norwegii, z zastrzeżeniem, że 
nie bedzie zajmował się działalnością 
polityczną. Trocki udaje się podobno
do sanatorium dla chorych na gruźlicę.

* *$
Morawska Ostrawa. Odby

ło się w Czeskim Cieszynie przy udzia
le 420 delegatów walne zgromadzenie 
najpoważniejszej w C. S. R. organizacji 
polskiej, Macierzy Szkolnej. Macierz 
obchodzi w tym roku 50-lecie bwego 
istnienia.

* * *
Paryż. Rada ministrów postano

wiła zwolnić z szeregów w dniu 6 lip- 
ca żołnierzy, których termin służby 
upłynął w kwietniu, a którzy byli jesz
cze zatrzymani w służbie czynnej.$ *

Paryż. Rada ministrów zatwier
dziła program redukcji wydatków na 
kolei. Program ten ma dać 1.250 milio
nów fr. oszczędności.* *

Biało gród. Sesja rady Małej 
Ententy odbędzie się w dniach 22 i 23 i 
ewentualnie jeszcze 24 bm.

* *
*

Bukareszt. Pani Marszałkowa 
Piłsudska wraz z córkami i towarzy
szącemu osobami przybyła do Burgas, 
gdzie została powitana przez przedsta
wicieli władz. Pani Marszałkowa uda- 
"e się nad Morze Czarne na wypoczy
nek letni.

* * ' *

Waszyngton. Roosevelt prze
kazał swój olbrzymi program prac ad
ministratorom nowej „Niry“. Program 
ten przewiduje zatrudnienie 3,5 milio
nów bezrobotnych.

* *
* ,

Waszyngton. Spowodu wejścia 
w życie monopolu benzynowego w 
Mandżurii, amerykańskie towarzystwa 
benzynowe zmuszone są do likwido
wania swych filii na terenie państwa 
Mandżuko.

* *
*

Meksyk. Utworzył się nowy ga
binet meksykański, na którego czele 
stanał Cordenas.

* * #

Hawana. Tajemnicza banda po
rywaczy po pewnym czasie milczenia 
wznowiła swą działalność. W ciągu 
dwóch dni 3-ch najbogatszych Kubań- 
czyków otrzymało listy z żądaniem 
wypłacenia po 100.000 dolarów okupu

Najciekawszy szczegół porozumienia
Londyn, 18 czerwca.

Najciekawszym szczegółem ogłoszonego dziś 
porozumienia morskiego niemiecko-brytyjskiego 
jest przyznanie Niemcom parytetu w zakresie 
łodzi podwodnych. W chwili obecnej flota bry
tyjska liczy 54 łodzi podwodnych, tyleż więc 
teoretycznie przyznano Niemcom. Ze strony 
niemieckiej zgodzono się na to, że z tego kon
tyngentu Niemcy w ciągu ustalonego okresu 
budowy, który podobno wynosić ma 7 lat, wy
budują tylko 45 proc. przyznanego im parytetu, 
co wyniesie mniejwięcej 24 lub 25 lodzi pod
wodnych. To ustępstwo na rzecz Niemiec na

stąpić miało naskutek całkowitego zrzeczenia 
się ze strony Niemiec prawa posiadania aero- 
matek. Na podstawie stosunku 35 proc. tonażu 
brytyjskiego, Niemcy miałyby prawo wybudo
wać 2 aeromatyki po 22.000 ton każda. Ze stro
ny niemieckiej poczyniono więc gest pokojowy 
bezpośrednio w stosunku do W. Brytanji, wza- 
mian za to W. Brytanja poczyniła ustępstwo na 
rzecz Niemiec w zakresie łodzi podwodnych. 
Niewiadomo, jak ten punkt porozumienia mor
skiego pomiędzy W. Brytanją a Niemcami zo
stanie przyjęty przez Francję i inne państwa 
ontynentalne.

Pierwsze oficjalne spotkanie
okrętów wojennych polskich i niemieckich
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Europa a kombatanci
(-ek-) Sytuacja polityczna Europy 

uległa w ostatnim okresie zmianie o ty
le, iż — o ile po konferencji w, Stresie 
zdawało się, że pewna ilość państw po
siada jedne i te same zamiary i spowo- 
du tego przyszła ich polityka odbywać 
się będzie wspólnie — obecnie uwi
daczniają się raczej interesy każdego 
państwa Europy z osobna. Każde pań
stwo europejskie wobec zmienionego 
ostatnio układu sił stara się bronić te
go odcinka, który dla siebie uważa 
za najważniejszy. Anglja stara się o 
pomyślne załatwienie problemu floty, 
Francja nadal propaguje pakty bezpie- 
czeńtswa, Włochy zainteresowane są 
głęboko sprawą abisyńską i — jak tu 
mogłoby się nieraz wydawać — za
pomniały chwilowo o Europie. To 
„chwilowo“ należy jednak silnie pod
kreślić. Przyczem ze względu na kom
pleks zagadnień, związanych z niepod
ległością Austrii, o jakiemukolwiek za
pomnieniu Europy i jej zagadnień nie 
może być absolutnie mowy.

Ostatnie tygodnie znaczone były, 
odnośnie do poczynań politycznych w 
Europie, pewnym spokojem. Nie po
suwamy sie zadaleko, twierdząc, że 
ten pewnego rodzaju zastój spowodo
wany był zawiłemi stosunkami we- 
wnętrzno-politycznemi we Francji, któ
ra nadal jest w Europie państwem, z 
którego wychodzi lwia część „projek
tów“ odnośnie do polityki zagranicz
nej, dla, której poproś tu aktywny u- 
dział w polityce zagranicznej jest jed
nym z koniecznych objawów jej życia. 
Przesilenie rządowe, które spowodo
wało siłą faku odwrócenie się mini
strów francuskich od problemów za
granicy celem utrwalenia swego stano
wiska na wewnątrz, wywołać musiało 
chwilę spokoju choćby z,e względu na 
to, że pozostałe państwa Europy nie 
spieszą się z podawaniem projektów do 
polityki zagranicznej.

Podczas przesilenia rządowego we 
Francji jeden z jej byłych ministrów 
spraw zagranicznych nawoływał do 
jaknajprędszego załatwienia palących 
spraw wewnętrzno-państwowych, bo
wiem z każdą chwilą ubywać mogą 
Francji, przez angażowanie się jej mi
nistrów problemami w-ewnętrznemi, 
zdobyte ostatnio na polu zagranicznym 
sukcesy.

Fakt, że ministrowie francuscy o- 
bawiają się ewentualnej utraty pozy- 
cyj w polityce zagranicznej, wskazuje 
na to, że nawet sama Francja widocz
nie zbytnio nie ufa ostatnim swoim 
zdobyczom, uznając konieczność cią
głego nad niemi czuwania.

Nie można powiedzieć, jakoby o- 
statnie chwile spokoju w polityce za
granicznej w Europie przyniosły ko
mukolwiek krzywdy, tak jak też nie 
chcemy twierdzić, że poprzedzający te 
krótkie chwile spokoju okres paktowali, 
który za Francji pomocą niewątpliwie 
znów odżyje — przyniósłby któremluś 
z państw Europy, nie wyłączając pro
jektodawców, istotne korzyści.

Jedna rzecz należy jednak stwier-

Berlin, 18 czerwca.

Na miejscu katastrofy w Reinsdorf odbył się 
dziś pogrzeb 60 ofiar. Uroczystości żałobnej na 
dano charakter olbrzymiej manifestacji żałobnej 
dla ofiar robotników, którzy złożyli swe życie 
na ołtarzu interesów Rzeszy. Charakter ten pod
kreślił w swem przemówieniu premjer Goering. 
W uroczystości wzięli udział Kanclerz Hitler,

Warszawa, 18 czerwca.

Dziś o godz. 15-ej odbyło się w salach Ho
telu Europejskiego otwarcie konferencji między
narodowej unji radiofonicznej, organizacji, jed 
noczącej wszystkie radjofonje europejskie oraz 
kilka pozaeuropejskich. Na otwarcie przybył 
podsekretarz stanu w ministerstwie poczt i te-

Uspokojenie w
Pekin, 18 czerwca.

W Chinach Północnych nastąpiło uspokoje
nie nastrojów. Zatarg graniczny w Czacharze 
został uregulowany przez przyjęcie żądań ja
pońskich. Na uspokojenie wpłynęły też mne 
wydarzenia, a więc wyjazd z Tien-Tsinu nowe
go garnizonu japońskiego, powrót do Dżeholu

dzić. W międzyczasie odezwali sie w 
różnych stronach świata, i to głosem 
dość silnym, byli kombatanci. We 
Francji zabrali głos podczas przesilenia 
rządowego, nawołując do szybkiego u- 
normowania stosunków. W Anglii kom
batanci nawołują do załatwienia kwe
sty j dyplomatycznych drogą najprotszą. 
Glos kombatantów jest silny. Zamiary 
kombatantów coraz częściej przecho
dzą do wielkiej polityki.

ministrowie Goering, Blomberg, Frick, Goebbels 
oraz najwybitniejsi przedstawiciele partji. Na 
pogrzebie obecne były tysiączne tłu
my. W calem państwie odbyły się równocześnie 
manifestacje żałobne. Z wszystkich gmachów 
powiewały sztandary, opuszczone do połowy 
masztu i przykryte kirem.

Na zdjęciu: Trumny z zwłokami ofiar w 
kaplicy fabrycznej. (Matr.: „Weltbild“)

legrafów oraz dyrektorzy departamentu. Obra
dy zagaił wiceminister Drzewiecki, wygłaszając 
przemówienie. Następnie zabrał głos prezes 
unji admirał Carpendale, który na wstępie zło
żył hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego, któ
rego zebrani uczcili przez powstanie z miejsc 
i jednominutowe milczenie. Obrady potrwają 
około 2 tygodni,

Półn. Chinach?
brygady kwantuńskiej, która obozowała pod 
Wielkim Murem już od 10 czerwca, oraz wia
domość, iż protokół o przyjęciu przez Chiny 
żądań japońskich będzie podpisany formalnie 
w Nankinie. Narazie jednak jeszcze samoloty 
japońskie unoszą się nad prowincją Ho-Pei, ob
serwując ruchy wojsk chińskich.

(Dokończenie art. wst.)

którzy z Ojczyzny wyszli, jużwnastęp- 
nem pokoleniu Polakami być przesta
na, wbrew temu Polacy ci zostali Pola
kami.

Patrzcie dziś. Tu na tej sali trzy po
cienia siedzą i wnuk jak dziadek tym 

samym językiem mówi! — I tym, któ
rzy twierdzili, iż synowie, czy wnu
kowie zagubią to. z czego ich Ojcowie, 
Dziadowie sie chełpili, co ich skarbem

Międzyn. kongres radiofoniczny
obraduje w Warszawie

największym było, można już dziś po
wiedzieć: — fałszywymi prorokami
byliście, nie znaliście siły serca pol
skiego! Boć nie dzięki stosunkom czy 
warunkom wytrwali, bo przecież sto
sunki te, czy warunki, w jakich żyć 
musieli, nie do pozazdroszczenia były.

I nie dzięki materialnym bogactwom, 
bo jeno duchowe bogactwa miłością 
szaloną mogli sobie powiększać.

Ani też nie dzięki przyjaciołom, bo 
ich w obcem morzu dla nich nie było.

Ale dzięki temu wielkiemu przeko
naniu, że wytrwać trzeba, ale dzięki te
mu wielkiemu ukochaniu Matki swojej, 
ale dzięki miłością płonącemu sercu 
polskiemu.

To są siły nadzwyczajne, siły ol
brzymie. I chciałbym, by żywerni one 
zostały nadal i tu u Was i na wszyst
kich terenach, gdzie Polacy w Niem
czech żyją.

* *
*

A i po wojnie niejedną piękną kartę 
Polacy tu sobie zapisali.

A później, kiedy rzucono hasło do 
wszystkich Polaków w Niemczech: — 
Odrzućmy zwątpienia, przełammy tru
dności i trzymajmy sie razem, wyście 
również stanęli do jednego szeregu.

Mówiłem niedawno o tych czasach 
w Raciborzu. Wspomniałem, jak tam 
przed 10-cłu laty mówiłem, że gdy ra
zem się złączymy, wówczas każda 
kzrywda, wyrządzona nam, upomnia
na będzie i zadośćuczyniona być musi. 
Mówiłem dalej, że wtedy przedstawi
ciel naczelnej organizacji u rządu na
prawienia krzywdy, wyrządzonej choć
by najbiedniejszemu z nas, domagać się 
będzie mógł.

A dziś widzimy, że faktem to jest. 
Widzieliście te 500-stronnicowe Kuł- 
turwehry, gdzie drobniutkiem pismem 
te wszystkie interwencje Związku Po
laków u władz wydrukowane są.

Czytał też z Was każdy słowa Kan
clerza Rzeszy Hitlera, słowa o nas, 
któremi zapewnia, że germanizować 
nas nikt niema prawa, ani nie będzie.

Czyby było to wszystko możliwe, 
gdybyśmy nie byli zorganizowani, złą
czeni w jedną naczelna organizacje?

Napewno nie! — bo wtedy nie ist
nielibyśmy oficjalnie i nikłby też o nas 
nie mówił.

I dlatego cieszę się, żeście przyszli 
zamanifestować swoją obecnością na
sza siłę, żeście przyszli z najdalszych, 
z najodleglejszych nawet stron, aby po
kazać. żeśmy wszyscy jedno, aby za
razem zadać kłam warchołom, którzy 
myślą, że rozsadzić taka siłę jedności 
można.

Tej siły i tysiąc warchołów nie 
rozbije! (Huczne oklaski)

Z duma spoglądam na tę siłę i na 
siły tej pracę. Z duma tern większą, 
że nie jest to praca tej czy innej jed
nostki, ale praca zbiorowa.

Bo w naszej pracy, dla nas niema 
słowa: „ja“ — istnieje natomiast wy
łącznie słowo — „my“ —. (Huczne o- 
klaski).

I dzięki potędze tego słowa „my“, 
my Polacy w Niemczech — mogliśmy 
stanąć swego czasu w Genewie prze
ciwko setkom uczonych, dyplomatów, 
polityków i przeciwstawić im; nasze
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Wreszcie Chrapowiecki i wielki 
książę Konstanty wysłali przeciwko 
powstańczemu oddziałowi brygadę 
księcia Chiłfcowa.

Moskalom nie powiodło się jednak.
Truszkowski z Lisem obmyślili dla 

nich potrzask koło Podstaw w końcu 
kwietnia.

Lis był naganiaczem:
Podszedł oo na spotkanie brygady, 

w wiązał się w bitwę, narobił strasz
liwego hałasu, a potem jął uchodzić 
ku Dziśnie, gdzie były grząskie mo
czary.

Ponieważ Lis rozpuszczał pogłoski, 
że uchodzi cały oddział powstańców, 
Chiłkow parł swoją brygadę, siedząc

na 'karku uciekających partyzantów i 
niczego się nie obawiając.

Jednak, gdy zapuścił się po jednej' 
drodze do tiagniska, spotkał go tam 
Truszkowski nietylko salwami swoich 
ludzi, lecz i ogniem dwóch armat, zdo
bytych na trakcie mińskim.

Straciwszy czterysta łudzi, Chiłkow 
z trudem wybrnął z opałów i odtąd 
działał bardzo oględnie.

W końcu maja w obozie powstań
ców wiedziano już o zaatakowaniu 
przez wojska polskie gwardii cesar
skiej w; okolicach; Łomży.

Plan zaskoczenia armji, dowodzo
nej przez wielkiego księcia Michała, 
starannie opracował generał Prądzyli
ski. lecz Skrzynecki swojem niedbal
stwem i chwiejnością popsuł go i zwy
cięstwo pewne obrócił w porażkę.

'Wódz pozwolił wielkiemu księciu 
wyprowadzić gwardię z pułapki i do
piero pod Ostrołęką doszło do bitwy.

Prądzyński ,Bem, Bogusławski, Pac 
Turski, Lanigermlan Węgierski, Kicki,

Kamieński zapisali złotemi zgłoska- I 
mi swe imiona bohaterów na kartach 
powstania. Nawet sam Skrzynecki, 
tak jak Chłopicki w bitwie o Olszyn- 
kę, wykazał w całej pełni męstwo żoł
nierza, lecz jego wady krótkowzrocz
nego i chwiejnego wodza, udaremniły 
świetny, niezawodny plan Prądzyń- 
skiego, bohaterstwo dowódców i nie
widzialną nigdzie wytrwałość i poryw 
wojska.

Bitwa ostrołęcka została przegrana 
wyłącznie z winy Skrzyneckiego. Ar- 
mja polska, silniejsza od przeciwnika 
o pięć tysięcy łudzi i o dziesięć armat, 
źle wykorzystana, musiała się cofać...

— Jedyna szczęśliwa okoliczność, 
jaka stąd wynikła, — pisał pan Karol 
Załuski do Truszkowskiego. —- to ta, 
że został odcięty przez Moskali kor
pus generała Giełguda. Dowództwo 
nasze posyła go teraz na Litwę, aby 
ożywić nasze powstanie i pokierować 
niemi.

— W! to nam graj!1 — zawołał ura

dowany Lis. Teraz pohulamy z Ghra- 
powieckim, OhiłkoWym, Szirmanem! 
Musimy ten dzień radosny czemiś do
niosłem odznaczyć.

— Uczyńmy napad na Wilno!—za
proponował Truszkowski.

— Jąkbyś mi myśl tę z gęby wy
jął! — krzyknął Lis.

— No, to i dobra! — zgodził się to
warzysz;.

Pobiegli obaj do oddziału, aby na- 
tychmlaist poczynić niezbędne przygo
towania.

W nocy powstańcy zbliżyli się do 
Wilna.

Przeczuwał coś niedobrego Ckru
powi cki, bo też już wiedział o zbliże
niu się wojsk polskich ku granicy Lit
wy, więc miał się na ostrożności.

Zupełnie tego nie oczekując Lis, idą
cy w straży przedniej, natrafił na dwa 
bataliony gwardii cesarzewieza Kon
stantego i, straciwszy sporo ludzi, jął 
się odstrzeliwać, czekając na nadcią
gającego nieprzyjaciela.



zdanie, powiedzieć im: tak a tak winno 
wyglądać stanowisko mniejszości na
rodowej w państwie i przeciw zdaniu 
ich — wysrać.

Bo popatrzcie, gdziekolwiek w 
świecie spojrzycie, stwierdzić możecie, 
że dziś za wzór nas biorą. Nawet orga
nizacje niemieckie zagraniczne, gdy 
rady znaleźć nie mogą, ideologię na
szą, ideologię Związku Polaków w 
Niemczech studiują, na nią się powołu
ją, ja pragną sobie przyswoić.

Przyjemnem to wiedzieć, oczywi
ście, lecz nie poto, by własną dumę 
zaspokić, lecz poto, by przekonanie sil
ne w sobie utwierdzić, że my już dzi
siaj siłą jesteśmy, której nikomu lekce
ważyć nie wolno, że my możemy dziś 
przeciwko wszelkim przeciwnościom 
iść, a one nas nie złamią, przeciwnie, 
wzmocnią nas jeszcze więcej.

Słyszę tedy nieraz od tych, co to 
przekonanie mają: —- Trzeba więc ra
dykalnie iść!

Nie. Bo ja myślę, że naród to nie 
zawadjaka jakiś, któremu wszystko 
jedno, w jaki sposób kroczy. Naród jest 
majestatem powagi otoczony, posiada 
majestat wielki i gdybym porównania 
miał użyć, to powiedziałbym, że naród 
podobny jest do lwa, który dumnie, 
spokojnie czuwa, widząc wszystko, nie 
ruszając się jednak, gdy mu jakaś mu
cha nad uchem brzęczy, lub gdy jakaś 
myszka ugryźć go pragnie. Ale gdy ta 
myszka zbliży sie zabardzo i łapę lwa 
kąsać zacznie, to wówczas z tym sa
mym spokojem lew łapą trzaśnie, że z 
myszki nic nie zostanie.

Tak postępuje naród wielki, dumny, 
przekonany o swej sile, tak maszeruje 
w przyszłość. Dumnie, spokojnie, maje
statycznie.

* *

Kiedy patrzę na Was, słyszę jak 
niejeden z Was pyta sie: to pięknie, 
żeśmy mocni, ale co z tego, jakaż jest 
dalsza droga przyszłości? — Jaka? — 
jaka? — jaka?

Nie jestem prorokiem, jestem zwy
kłym robotnikiem społecznym, tedy w 
proroctwa bawić się nie chce.

Wiem tylko jedno, boć historia tego 
na przykładach uczy, że gdy komuś 
czegoś braknie, natura sama brak ten 
wyrównuje, bo na harmonii oparta jest 
budowa świata.

Ojcowie nasi, gdy tu przychodzili, 
wnieśli ze sobą tęsknotę za ziemią 
swoja, ziemią polską. Siedzą tu jeszcze 
niejedni ci, co z tęsknotą ta tu przy
wędrowali. Pracowali oni w kopal
niach, w najcięższych warunkach, z tą 
jedyną nadzieją, by tęsknotę swa za- 
spokoić. Z nadzieją, która im w, krew 
tak weszła iż w synie, we wnuku, w 
prawnuku sie odradza i pozbyć się jej
nie można. ,

Kiedy byliśmy na pogrzebie Wodza 
Narodu Polskiego, myśleliśmy, w jaki 
sposób hołd Mu oddać chcemy. I my
ślę, że najpiękniejszym właśnie hołdem 
będzie, gdy pojedizie stąd reprezenta
cja i na kopiec sypać będą te ziemie, 
której tyle pokoleń doczekać się nie 
mogło. Tę ziemie świętą, ziemię polską, 
którą dziś cały Naród święci Wodza 
Swego.

Niema bowiem rośliny, któraby mo
gła żyć bez ziemi. I jest w zrządze
niach Bożych, że każda roślina ziemie 
swą znajdzie. Może Bóg dać okres 
próby ciężkiej, ale przyjdzie i czas, 
gdy powie: — Otoś roślino wytrzyma
ła próbę najcięższa, a żeś sie samą tę
sknotą za ziemia, miłością ziemi, choć 
bez ziemi utrzymała, tedy dzień nagro
dy Ci też wyznaczyłem.

Więc my i pokolenie, które po nas 
idzie, postanowić sobie musimy, iż 
próbę ciężką, ale zaszczytna w dal
szym ciągu wytrzymamy.

A mówić będziemy: — nic to, zie
mio najdroższa, my ciebie kochamy!

I będzie nas ziemia czekała — sy
nów pokoleniami jej wiernych i odda- 
nych i trwać tak będziemy, aż nadei- 
dz’e dzień, gdy ucho do ziemi dotknąć 
bedziem mogli i usłyszym słowa:
,,wv. moi najwierniejsi...“; aż się tę
sknota nasza przemieni w ciężkie bry
ły rcdnej własnej ziemi.

Spowodu dzisiejszego święta Bożego Ciała 
następny numer naszej gazety ukaże się dopie
ro w piątek z datą na sobotę.

Wydawnictwo.

Nowa praktyka w kościele
w czasie przystępowania, dzieci do I Komunji św.

Otrzymaliśmy dłuższy list z W. B o- 
r e k, po w. oleski, którego treścią wy
pada podzielić slię z Czytelnikami. Oto, 
co pisze nasz korespondent:
— W naszych W. Borkach, podobnie 

jak corocznie, tak i w, tym roku w pier
wszy dzień Zielonych Świąt dzieci pol
skie i niemieckie przystępowały do 
I Komunii św. Uroczystość ta, zwy
kle podniosła i radosna, stała się tym 
rażeni dość smutną. Smutną o tyle, 
że Msza św., odprawiona dla Polaków 
i Niemców, stała się ... mieszaną. Do 
podniesienia śpiewali „Niemcy1", a po 
podniesieniu Polacy.

Zaiste, nowy to zwyczaj, ale nie 
dość ma tern. Podczas gdy do śpiewu 
niemieckiego przed podniesieniem Po
lacy się nie mieszali i „Niemcom1" nie 
przeszkadzali, to po podniesieniu w 
czasie śpiewu polskiego „Niemcy"1 by
najmniej nie zastosowali się do rezer
wy. Gdy n. p. kapłan zaintonował u- 
roczyste „Te Denni1", ludność polska 
śpiewała „Ciebie Boże chwalimy"1, a 
kilku „Niemców"1 usiłowało pieśń pol
ską przegłosie swem „Grosser Gott1'. 
Trudno opisać efekt słuchowiy tego 
konkurencyjnego śpiewu.

O. Alfons wygłosił kazanie polskie 
i niemieckie i odebrał od komunikan
tów polskich przyrzeczenie po polsku 
a potem od „niemieckich"1 po niemiec
ku. Po nabożeństwie dzieci zostały 
zaproszone na śniadanie do klasztoru 
00. Franciszkanów, gdzie wręczono 
im też na pamiątkę uroczystego dnia 
obrazki: dzieciom polskim z napisem 
polskim, „niemieckimi1" z napisem nie
mieckim. Kazanie, przyrzeczenie i 
obrazki — w porządku. Ale mieszane 
nabożeństwo?

Czy gdziekolwiek coś podobnego 
już praktykowano? Uważam to za 
niesłychane. Mojem zdaniem zupeł
nie słusznie też ktoś wychodzący ze 
mną z kościoła zauważył:

— Poco my Wogóle idziemy do ko
ścioła! Germanizacji mamy dosyć. A 
prześladować nas nią nawet w ko
ściele, abyśmy się złościli i grzeszyli 
w Domu Bożym, tego jednak za du
żo! —•

Dobrze powiedział mój towarzysz. 
Może być tylko tak, że w przyszłości 
nasze polskie dzieci będą miały oso
bną Mszę św. z całkowitym śpiewem 
polskim, a dzieci „niemieckie1" z swo- 
im „Gesangiem"1. A nawet dla ostat
nich to niepotrzebne, bo w W. Bor
kach Niemioów-katolików niema, a 
ewangelicy do naszego kościoła na
razić jeszcze nie chodzą. Dlatego o 
„Niemcach1" w tutejszym kościele 
trzeba pisać z zastrzeżeniem. Ludzi 
pochodzenia polskiego nie można bo
wiem uważać za Niemców, choć do 
Polskości się nie przyznawają.

Niech Kościół, jako dobra Matka, w 
przyszłości inaczej dba o duszpaster
stwo wśród nas Polaków. W imieniu 
nodziów polskich w W. Borkach wzy
wam wszystkich rodziców na wscho
dzie Rzeszy, aby w przyszłym roku 
nigdzie nie zgodzili się na taką prak
tykę, jaką w tym roku wprowadzono 
u nas. Trzeba wszystkie nasze dzieci 
posyłać na polski katechizm, a zamy
sły obcych ipójdą na marne.

Pod koniec chciałbym w imieniu 
rodziców podziękować za piękny dar, 
ofiarowany przez dobroczyńcę z Opo
la naszym dzieciom!. -

Pojechać na Zjazd bytomski to nie ofiara, 
lecz obowiązek uświadomionego Polaka!

Uwaaa! Rodzice! uwasa!
Tegoroczny wyjazd dzieci na ko

lonie letnie do Polski ustalony został 
na dzień 26 czerwca 1935 r. Wszyst
kie dzieci zbierają się w Bytomiu w 
Gospodzie Domu Polskiego, Gleiwitżfer 
Strasse 10 o godz. 13.00.

Przyjazd' dzieci z poza Bytomia od
będzie się wedle następującego roz
kładu: . ,
i. Kierunek Racibórz — Kędzierzyn, 

Gliwice, Zabrze, Bytom;
odjazd Racibórz 10.43 dzieci z Ra
ciborza, Bojanowa i Gamowa; 
odjazd Markowice 10.48 dzieci z 
Markowie;
odjazd Nędza (Buchenau) 10.55
dzieci z Nędzy, Grzegorzowie i 
Szych owić;
odjazd Raciborska Kuźnia 11.01
dzieci z Rudy, Raciborskiej Kuźni i 
Turza;
odjazd Dziergowice (Oderwalde)
11.07 dzieci z Dzier-gowic;
odjazd Kędzierzyn (Heydebreck)
12.01 dzieci z Borysławie, Małej
Ligoty, Czyszek, Głogówka, Miło-
nowa i Wierzchu;
odjazd Sławiencice 12.10 dzieci z
Sławiencic;
odjazd Gliwice 13.01 dzieci z Gli
wic i powiatu gliwickiego oraz 
dzieci z Zabrza. Pociąg z Zabrza 
do Gliwic, odjeżdża z Zabrza o 
godz. 12.14.

II. Kierunek Opole — Strzelce — By
tom:
odjazd Opole 10.58 dzieci z powia
tu opolskiego, z Grabiny 1 Ligoty; 
odjazd Strzelce 11.40 dzieci z po
wiatu strzeleckiego;
odjazd Mikulczyce 12.36 dzieci z 
Mikulczyc:
odjazd! Bobrek 12.49 dzieci z Bobr
ku i Karibu;

odjazd Wieszowa 11.18 dzieci z 
Wieszowy.

Dzieci z powiatów oleskiego i 
dobrodzieńskiego wyjeżdżają z
Olesna o godz. 10.02.

Po -przyjeździe do Bytomia konwK> 
jenci winni odprowadzić dzieci zaraz 
na punkt zborny do Gospody Domu 
Polskiego, Gleiwitzer Strasse 10, gdzie 
odbędzie się badanie dzieci oraz po
dział na poszczególne kolon je letnie.

Dzieci zabrać musza ze sobą bieliznę 
na zmianę, dwa ubranka, jedno lepsze 
i jednio na codzień, 1 para trzewików 
i sandałki, chusteczki do nosa, grze
bień, szczoteczkę do zębów oraz kost
ium kąpielowy. Zapas żywności wy
starczyć powinien na jeden dzień. 
Owoców dzieciom na drogę dawać 
nie wolno.

Każde dziecko -musi mieć swoją- 
własną paczkę, w której od zewnątrz 
naklejona musi być karteczka z na
zwiskiem i adresem dziecka. Wspól
nych paczek dla rodzeństwa pakować 
nie wolno. Pod żadnym warunkiem 
nie wolno dzieciom pakować do pa
czek rzeczy podlegających cłu.

Polsko-Kat. To w. Szkolne 
na Śląsk Opolski T. z.

Z Kluczborskiego
77 funtów masła zajęto 

Kluczborek. Donoszą, że w 15 gmi
nach, powiatu kluczborskiego żandar
meria skonfiskowała 77 funtó-w masła. 
Osiągnięty zysk przekazano organi
zacji narodowo-socjalistycznej opieki 
społecznej. W związku z tern ostrze
ga się- także konsumenta, by nie ku
pował masła wprost od wytwórcy, 
gdyż istnieje możliwość także i jego 
ukarania.

Boże Ciało, Sylwerj.

Jutro piątek 
21 czerwca 

t Alojzego Gonzagi

Wicłóśi ZacSódi
3.15 o godz. 19,59 
23.02 „ 9.18

Kronika Lokalna
Z Bytomskiego

Nie chciał płacić na swe nieślubne 
dzilecko

Bytom. Oskarżonego Jarisćha we
zwano przed sąd, ponieważ nie chciał 
łożyć na utrzymanie swego nieślub
nego dziecka. Na częste napomnienia 
sądu dla nieletnich do dobrowolnego 
płacenia, J. odpowiadał w ten sposób, 
że natychmiast porzucał pracę. Sąd 
skazał go za niedotrzymywanie obo
wiązku łożenia na nieślubne dziecko 
na sześć tygodni aresztu.

Z Zabrskiego
Wypadki w kopalniach 

Zabrze. Na kopalni Delbrück spa
dające masy węgla ciężko zmiażdżyły 
dolne udo górnikowi Maksowi Siegert 
z Zabrza. — Robotnik Wilhelm Schim- 
ny doznał złamania górnego ramienia 
na kopalni Hermannschacht. Obu ran
nych umieszczono w szpitalu knap- 
szaftowym.

Ucieczka więźniów z szpitala 
Zabrze. Dnia 14 b. m. wieczorem 

z szpitala miejskiego w Zabrzu uciekli 
dwaj więźniowie. Jednego z ucieki
nierów1 znów przyłapano.

Aresztowanie włamywaczy 
Zabrze. Dnia 14 b. m. policja kry

minalna aresztowała dwuch włamy
waczy, którzy w Zaborzu i Gliwicach 
dokonali szereg włamań do mieszkań. 
Podczas rewizji domowej znaleziono 
u nich szereg ubrań, biżuterię i inne 
przedmioty, które skonfiskowano. Pe
wnego inwalidę z Barbairastr. aresz
towano za paserstwo. Wszystkich 
aresztowanych osadzono w więzieniu 
sądowe m.

Tłusty łup
Zabrze. W nocy na 16 b. m. niezna

ni dotąd sprawcy wykradli z chlewi
ka „Marienstiftu' przy Kronprinzen- 
str. 50—60 funtów ważącego wieprza, 
którego na miiejsu zabili i prawdopo
dobnie w miechu odnieśli. — Dnia 13 
b. m. w rzeźni skradziono połówkę 
świni, ważlącą 48 kilogr.

Z Opolskiego
Pożar lasu

Opole. Wl lesie gradzickim wybuchł 
pożar przyziemny. Przybyłe z oko
licy straże pożarne ogień wnet ugasiły.

Dla wytrzeźwienia
Opole. Pawła G. z Malapaner Str. 

46 znaleziono leżącego w stanie pija
nym na narożniku Vogt—Rorschstr. 
Ponieważ G. o własnych siłach nie 
był w stanie się poruszać, przeto au
tem więziennemi odwieziono go do 
kozy.

Na ul. Oleskiej znaleziono pijanego 
Georga C., zamieszkałego w kolonii 
ogrodów szreberowśkich na wscho
dzie Opola. Według zeznań pewnej 
nauczycielki, to pijaka dwaj mężczy
źni przerzucili przez płot i zostawili 
leżeć w ogrodzie. C. również dla wy
trzeźwienia zabrano do kozy. Jako 
dalszy pijak do kozy powędrował 
Franc, Fr., zamieszkały przy Rönigs- 
hütter Str. 22. Jego znaleziono kom
pletnie pijanego leżącego pod ławką 
na placu Fryderyka.

Koń wpadł na rowerzystkę 
Nowe Siołkowice. Na podwórzu 

gospodarza Franciszka Zienczyka, 
spłoszył się nagle koń, wybiegł z po
dwórza i wpadł na jadącą rowerem 
dziewczynkę Łucję Cebula. Ranna 
dziewczynę musiano odstawić do 
szpitala w Starych Siołkowicach Ro
wer został zniszczony. Zranił się tak-
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Zwolnienie z piętna 
podpalacza

Opole. Przed miejscowym sądem 
stanął Walter 1 lud a sch z Kolonii Koń
czy,okiej w pow. oleskim, odpowiada
jąc za zarzut zbrodniczego podpale
nia i oszustwa ubezpieczeniowego. 
Podpalenia własnego domlu mieszkal
nego w celu uzyskania ubezpieczenia 
miał dokonać 3 kwietnia ub. r., obyło 
się jedn. tylko na zamiarze. Dom zgo
rzał 8 kwietnia. Hudasch bawił tego 
dnia wieczorem w karczmie i krótko 
przed wybuchem pożaru w towarzy
stwie dwuch znajomych przyszedł do 
domu. Od razu też zabrał się do ra
towania, zwłaszcza, że dom coprawda 
był ubezpieczony, lecz meble nie były 
objęte ubezpieczeniem. Wkazał on na 
ślad, prowadzący z okolicznego polaku 
domowi. Na podwórzu znajdował się 
pies, który przecie na obcego czło
wieka byłby musiał szczekać. Proku
rator był przekonany o winie oskar
żonego i wniósł o trzy i pół roku cięż
kiego wiezienia i 5 lat pozbawienia 
czci. Przewód sądowy jednak nie wy
kazał dostatecznie winy oskarżonego, 
więc sąd #ą braku dowodów winy q- 
skarżonego uwolnił,

Śmiertelny wypadek 
na ulicy

Bytom. W wtorek o godz. 5,30 na 
narożniku Hindenburg—Parkstr. miał 
miiejsce śmiertelny nieszczęśliwy wy
padek. W kierunku na Karb jechał 
rowerem 46-letni kupiec Wenzeslaus 
Dworatzek z Kaiserplatz 6b, który 
niedaleko Parkstr. chciał wyminąć in
nego rowerzystę. Przytem oba ro
wery jakoś się zczeplły do kupy. Ku
piec upadł i uderzył głową o samo
chód pocztowy, nadjeżdżający z prze
ciwnej strony. Samochód podobno je
chał wolnem tempem, mając zamiar 
wyminąć furmankę. Dworatzka z 
skomlpilikowanem złamaniem czaszki 
odstawiono do szpitala, gdzie nieba
wem zmarł. Kwest ja winy nie jest
jeszcze zbadana.

Liga Narodów przegrała 
proces ze stenotypistką

Od 12 lat pełniła piękna Francuzka 
mi-me Porrasse obowiązki Stenotypist
in w pałacu Ligi Narodów. Była ona 
dumna mietylko z błyskawicznego 
tempu pisania na maszynie, ale także 
z pięknych bujnych włosów, stano
wiących przedmiot zazdrości koleża
nek. Włosy te jednak zaczęły jej 
gwałtownie wypadać. Przerażona ti
dal a się rm-rnie Porrasse do lekarza, 
który stwierdził, że to wypadanie 
włosów,, podobnie jak i inne objawy 
zatrucia, spowodowane zostały cza
dem z nieszczelnego pieca. Istotnie w 
pokoju, w którym pracowała m-me 
Porrasse, dymił piec od dłuższego 
czasu.

M-me Portrrasse wniosła przeciw 
Lidze Narodów skargę o odszkodo
wanie w wysokości 60.000 franków 
szwajcarskich. Proces ten wszczęła 
tern chętniej, że sekretariat Ligi Naro
dów zawiadomił ją o zredukowaniu 
personelu kancelaryjnego ze wzglę
dów oszczędnościowych i właśnie o- 
fiarą redukcji miała paść m-me Por
rasse.

Sąd administracyjny Ligi Narodów 
uznał słuszność skargi, lecz pretensje 
jej zredukował do 5000 franków, któ
re Liga Narodów ma jej wypłacić. Sąd 
orzekł bowiem, że włosy m-me Por
rasse były wprawdzie bardzo piękne, 
lecz nie służyły jej do pracy zarobko
wej.

Śmiertelny wypadek na torze 
motocyklowym

Londyn. W zawodach motocyklo
wych o puhar Turystyczny juniorów, 
rozegranych w Londynie, pierwsze 
miejsc zajął Guthrie na maszynie Nor
ton. Zawodnik ten na dystansie 264 
mil1 uzyskał czas 3 g. 20 m. 16 sek„ 
mając średnią szybkość na godzinę 
79.14. (127,3 kim.).

W zawodach zdarzył się tragiczny 
wypadek: młody zawodnik londyński 
Mac Donald zabił się na miejscu.

SPORT Tylko do 25 bm.
Warta przegrywa z Wiener Sportclub 

2:3
Poznań. Mecz poznański Warty z 

Wiedeńskimi Sportclubem, rozegrany 
w poniedziałek wieczorem na stadio
nie miejskim, zakończył się nieznacz- 
nenj ale zupełnie zasłużonem zwycię
stwem gości 3:2 (2:2).

Wlairta wystąpiła bez Fontowicza i 
bez Scherffkego, którzy nie Wrócili je
szcze z meczu Liga — Saksonia. W 
bramce wystąpił Kasprzak, który od 
2 jhłż lat nie gra, Scherffkego zaś za
stąpił na" środku ataku młody gracz 
Schreier. Mimo to Warta grała po
czątkowo bardzo dobrze, niedopusz- 
czając przez dłuższy czas Wiedeńczy
ków pod swoją bramkę. Dopiero w 
łO-tej minucie udało się gościom uzy
skać pierwszy punkt przez Gal łasa. 
Warta nie zrażona utratą punktu ata
kuje w dalszym ciągu i w 18-tej minu
cie udało jej się przez Krysz kie wieża 
wyrównać. Dalsza gra wyrównana, 
ładna technicznie z obu stron. W 
40-tej min. uzyskuje Geiter prowadze
nie 'dla gości, ale w kilka minut póź
niej Schrejer ładnym strzałem uzy
skuje wyrównanie.

Po zmianie pól Warta załamała się 
i Wiedeńczycy opanowali w zupełno
ści boisko, tylko dzięki pewnej dozie 
szczęścia i pomocy sędziego (p. Wiś
niewski) Warta straciła jeszcze tylko 
jedną bramkę, którą dla gości strzelił 
Roessler, ustalając wynik dnia.

Goście okazali się drużyną dobrą, 
technicznie wyrobioną, grali jednak 
nie wiedeńskim znanym systemem 
krótkich, przyziemnych podawań, lecz 
przeważnie strzałami górnemi.

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK, dnia 20 czerwca b. r.

Warszawa
8.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 8.33 

Pobudka do gimnastyki. 8.36 Gimnastyka. 8.50 
Muzyka (płyty). 9.15 Dziennik poranny. 9.50 
Pogadanka sportowo-turyst. 9.55 Program na 
dzień bieżący. 10.00 Muzyka (płyty). 10.30 Fel- 
jeton z Wilna. 10.45 „Boże Ciało w Łowiczu“
— transm. nabożeństwa. 12.15 Poranek mu
zyczny ze studja. 13.00 Teatr Wyobraźni nadaje 
fragment słuchowiskowy ze Lwowa. 14.00 Mu
zyka salonowa (płyty). 14.58 Wiadomości me- 
teorol. 15.00 „Igranie z ogniem“ — pogadanka. 
15.10 Muzyka z płyt. 15.22 „Praca i zabawa w 
życiu dziecka wiejskiego“ — pogadanka dla go
spodyń. 15.55 Rimskij-Korsakow „Antar“ — 
symfonja. 16.00 Pogadanka dla dzieci star
szych z Poznania. 16.15 Recital fortepianowy. 
16.50 Codzienny odcinek prozy — „Czarny lud“.
17.00 Koncert ze Lwowa. 18.00 Książka i wie
dza — O książce Niezabitowskiego „Polskie 
ssaki“. 18.10 Minuta poezji — „Ciszy, ach ci
szy ...“ 18.15 Wieniec pieśni śląskich z Kato
wic. 18.30 Muzyka (płyty). 18.40 Życie kultur, 
i artyst. stolicy. 18.45 Utwory polskie. 19.05 
Program na dzień następny. 19.15 Koncert re
klamowy. 19.30 Ar je i pieśni. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert symfoniczny. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obraz z życia daw
nej i współczesnej Polski. 21.00 Trzecia Litania 
Ostrobramska — z muzyką Moniuszki. 21.30 
Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko oryginalne 
p. t. „Pogrzeb Kiejstuta“ z muzyką. 22.00 Tr. 
fragmentów miedzynar. meczu tenisowego Pol
ska — Japonja. 22.00 Mala orkiestra Polskiego 
Radja. 23.00 Wiadomości meteorol. i wiado
mości sportowe.

Katowice
9.55 Program na dzień bieżący. 10.00 Płyty.

14.00 Czajkowskiego koncert skrzypcowy (pły
ty). 15.00 Wieczór w gimnazjum raciborskiem
— feljeton. 15.10 Muzyka polska (płyty). 15.22 
Król błotnego ptactwa — żóraw. 15.35 St. Kru- 
zer — bas. 18.15 Cała Polska śpiewa — wieniec 
pieśni śląskich. 18.30 Kukiełki śląskie. 18.45 
Orkiestra Pawła Goowina (płyty). 19.05 Pro
gram na dzień następny. 19.15 Koncert rekla
mowy. 19.30 Trzy tenory (płyty). 22.15 Lokal
ne wiadomości sportowe.

Wrocław
5.00 Koncert poranny. 6.15 Koncert z Ham

burga. 8.00 Muzyka lekka. 10.15 Tr. z Koe- 
nigswusterhausen. 12.00 Koncert z Monachjum.
16.00 Pieśni. 17.00 Koncert z Lipska. 18.00 
Tańce z dawnych dobrych czasów. 20.10 Kon
cert wieczorny. 22.30 Lekka muzyka dwufort.
23.00 Koncert z Frankfurtu.

PIĄTEK, dnia 21 czerwca b. r.
Warszawa

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.33 
Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.20 Dziennik poranny. 8.05 
Audycja dla poborowych. 8.20 Program na 
dzień bieżący. 8.25 Wskazówki praktyczne. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 
Wiadomości meteorol. 12.05 Dziennik południo
wy. 12.15 Koncert z Krakowa. 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 Prze
gląd giełdowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.30 R. Schumann — kwintet Es-dur

Zwycięstwa Wittmana w Estonii
Ryga. Rozpoczęły się w Rydze mi

strzostwa tenisowe Estonii w konku
rencji międzynarodowej.

Startujący w zawodach tych Witt- 
man przebrnął przez dwie pierwsze 
rundy zwycięsko, bijąc Keerdeka (Est.) 
6:1, 6:0, oraz najlepszą rakietę estoń
ską — Pukka — 3:6, 6:3, 6:4.

W grze podwójnej panów para 
WBttman—Lohk pokonała parę Raje— 
Dons o 6:1, 6:0.

Polscy szermierze nile jadą 
na mistrzostwa Europy

Tegoroczne mistrzostwa szermier
cze Europy w konkurencji indywidual
nej i drużynowej odbędą się w Lo
zannie.

Na zawlody te Polski Związek Szer
mierczy nie wyśle swych przedstawi
cieli spowodu braku odpowiednich 
środków finansowych. Wysokie ko
szta ekspedycji oraz nieobecność w 
r. ub. na mistrzostwach Europy, ro
zegranych w! Warszawie, przedstawi
ciel Szwajcarii — stanowią argumen
ty za nieobesłaniem zawodów lozań
skich przez Polaków.

Nowe rekordy automobilowe
Medjolan. Na autostradzie pod Luc

ca znany kierowca samochodowy Nu- 
volari ustanowił na dwusilnikowym 
wozie Alfa1 Romeo dwa nowe rekordy 
szybkości, a mianowicie:

na 1 kim. — 321,258 kim. na godz.
na 1 miii —- 323,215 kim. ma godzinę.

op.44. 16.00 Odżywianie w lecie. 16.15 Kon
cert ze Lwowa. 16.30 Pogawędka dla chorych. 
16.50 Codzienny odcinek prozy — „Łajdak“ (o- 
powiadanie). 17.00 X-ty koncert z cyklu 5 wie
ków muzyki kameralnej. 17.30 Koncert. 18.00 
Lotnisko podmiejskie. 18.15 Cała Polska śpie
wa. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Chwilka spo-, 
łeczna. 18.45 Muzyka salonowa. 19.05 Program 
na dzień następny. 19.15 Koncert reklamowy 
19.30 Utwory na wiolonczelę. 19.50 Rozmowa z 
Lechoniem — szkic literacki. 20.00 Skrzynka 
rolnicza. 20.10 Z twórczości Łucjana Marczew
skiego. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 O- 
brazki z życia dawnej i współczesnej Polski.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.10 W krainie pięknych głosów 
(płyty). 23.00 Wiadomości meteorol.

Katowice
8.20 Program na dzień bieżący. 8.25 Wska

zówki praktyczne. 13.35 Fragment z opery Ros
siniego „Cyrulik Sewilski“. 15.15 Giełda zbo- 
żowo-towarowa. 15.20 Chwilka społeczna. 15.30 
Muzyka rosyjska (płyty). 18.30 Uczmy mło
dzież rozróżniać i notować głosy i śpiewy pta
ków — odczyt. 18.45 Koncert. 19.05 Program 
na dzień następny. 19.15 Koncert reklamowy.
20.00 Porady radiotechniczne. 22.06 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.10 Skrzynka francu
ska.

Wrocław
5.00 Muzyka poranna. 6.15 Koncert z Kró

lewca. 9.00 Muzyka lekka. 12.00 Koncert z 
Frankfurtu. 15.50 Recital śpiewaczy. 17.00 
Wesołe popołudnie z Hamburga. 19.00 Tr. z 
Koenigswusterhausen. 20.15 Audycja muzyczna 
ze Stutgartu. 20.45 Audycja literacko-wokalna. 
22.15 Koncert z Monachjum. 23.30 Tr. ze Sztut- 
gartu.

przyjmują listowi za
mówienia na przedpłatę

„lomlnii Codzienne“
na miesiąc lipiec 

Prosimy pamiętać o 
wczesnem odnowieniu 

przedpłaty

Z życia towarzystw
Każdy członek Związku Polskiej Młodzieży

Katol. jedzie na Jubileuszowy Zjazd Kół Spie-
wackich do Bytomia.

Zarząd
Zw. P. Młodzieży Kat. na Sl. Op..

^ -

Dział fospodaraf
Wrocławskie ceny targowe.

Zboże: 18. 6.
Pszenica lepsza ....... 20 40'
Pszenica poślednia ......................... 19,70'
Zyto lepsze......................................... 16,50'
Żyto poślednie ............................... 16,00
Owies .................................... 16,00
Jęczmień browarowy .................... — »--
Jęczmień średni ....... 16.40
Jęczmień zimowy 52—54 ....

~

Ceny bydła i trzody chlewnej

Ceny rozumią się za kg. żyw. wagi 18 6

Buhaje:
a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze 39-41
b) różne pełnomięs. lub wytuczone 35-3$
c) mięsiste .................................... 32 - 34*
d) miernie odżywiane .................... 25 3.1

Krowy:
a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze 40-41
b) różne pełnomięs. lub wytuczone 34 S9>
c) mięsiste .................................... 24—33
d) miernie odżywiane .................... 18-2$

Jałowice:
a) pełnomięsiste, wytuczone najlepsze 40—41
b) pełnomięsiste .............................. Am

1

c) mięsiste .................................... —

Cielęta:
najlepsze tłuczone i ssące .... 52—56
średnie tłuczone i ssące.................... 47—50
lichsze cielęta.................................... 43—46

Świnie:
a) wytucz. ponad 150 kg. żyw. wagi 47—48
b) pelnom. od 120—150 kg.żyw. wagi 42-47
c) pelnom. od 100—120 kg. żyw. wagi 40—44
d) pelnom. od 80—100 kg. żyw. wagi 39 - 42
e) pelnom. od 60— 80 kg. żyw. wagi —

f) maciory ......................................... 41—42

Stan waluty giełdy berlińskiej.
Płacono za: 18. 6.

Nowy York —. 1 Dollar 2,474
London — 1 funt szterlingów . 12,205
Amsterdam — 100 guldenów 167,18
Kopenhaga — 100 koron 54,49
Wiochy — 100 lirów . 20,42
Szwajcaria — 100 franków . 81,00
Paryż — 100 franków . 16,365*
Bruksela — 100 belgów 41,98
Praga — 100 koron 10,345
Wiedeń — 100 szylingów . 48,95
Warszawa — 100 złotych . 46,78

30<6ob»<SrasimS$ef 
z centrainem smarowaniem

Zaprzęg pojedyńczy 3'/:' 
z sznycami
Dwuzaprzęg 4’, 4Vs’ i 5’ 
z stalowym dyszlem

Jedna z najlepszych kosiarek 
samo-smarująca się.

Do nabycia:

„Rolnik“ m z oor. dOdoib

W wtorek, dnia 25 czerwca 1935 r.
0 godz. 11-tej odbędzie się w Gospo
dzie „Domu Polskiego‘‘ w Opolu, przy 
Nikolaistrasse 48

Walne Zebranie
„Rolnika'', spółka zakupu i sprzedaży 

z ogr. por. w Opolu 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie
2. Przeczytanie protokółu z ostatniego Wal

nego Zebrania
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorcze#

1 przyjęcie bilansu za rok 1934
4. Wybór członków Rady Nadzorczej
5. Wolne głosy

Opole, dnia 18 czerwca 1935 r. 
Zarząd:

(—) P- Marquardt. (—) S. Cyris.
Prezes Rady Nadzorczej:

K. Kasperek.'

Redaktor naczelny: Jan Łangowski 
Odpowiedzialni: polityka i dodatki — Jan 
Łangowski, Opole; kronika i feljeton — August 
Kowalski, Opole-Bolko; ogłoszenia — Józef 
Szczeponik, Chrąsty. — DA. V/35 950 — 
Chwilowo obowiązuje cennik ogłoszeń nr. 2.
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Życie polskie w Rumunji
(Korespondencja własna)

Teren rumuński jest także terenem, 
zamieszkałym przez Polonie Zagra
niczna, który przeprowadził całkowitą 
konsolidację żywiołu polskiego w ra
mach centralnej organizacji polskiej — 
Związku Stowarzyszeń Polskich w 
Rumunji, skupiającego obecnie w swo
ich szeregach przeszło 100 instytucyj 
polskich zarówno z Bukowiny, jak i ze 
Starego Królestwa, Siedmiogrodu i 
ßesarabji. Co do tej ostatniej, to istnie
ją tam jeszcze tu i ówdzie pewne dąż
ności odśrodkowe, — które żywimy na
dzieję — dadzą się powoli wyrównać.

Trudno w tej chwili wydawać jakiś 
zdecydowany sąd, jeśli chodzi o przy
szłość tej konsolidacji. Należy żywić 
nadzieję, że będzie ona trwała, że zdro
we pierwiastki solidarnej pracy dla do
bra ogólnego wzięły ostatecznie górę 
nad czysto lokalnemi antagonizmami. 
Bezstronnie należy przyznać, że kon
solidacja przyszła na pięć minut przed 
dwunasta, odsłaniając całą masę po
trzeb i braków, od których usunięcia 
zależy w dużej mierze dalszy rozwój 
społeczeństwa polskiego w Rumunji.

Przedewszystkiem. jeśli chodzi o 
stosunek do władz i społeczeństwa ru

muńskiego, to pozornie nie nastręcza 
on żadnych wątpliwości. Lojalność Po
laków, zamieszkujących zjednoczone 
królestwo, wobec państwa stała się już 
przysłowiową. Temniemniej trzeba 
stwierdzić w imię prawdy wzrost ten
dency) antymniejszościowych w społe
czeństwie rumuńskiem, tendency), któ
rym w pierwszym rzędzie hołdują 
stronnictwa skrajne, ale od których nie 
są również wolni będący obecnie u 
steru liberałowie. Tendencje te specjal
nie są widoczne na terenach skompli
kowanych narodowo, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć wypadnie 
Bukowinę, stanowiącą centrum życia 
polskiego w Rumunji.

Nie możemy robić wyjątków dla Po
laków. Czyniąc je dla Was, musieli
byśmy ofiarować te same innym — oto 
refren odpowiedzi, jakie słyszy dzia
łacz polski w Rumunji przy staraniach 
o zaspokojenie słusznych postulatów 
mniejszości polskiej, postulatów, nie 
wykraczających ani o włos poza gra
nice, nakreślone przez konstytucję. 
Stąd płynie pewne upośledzenie Polonji 
na polu szkolnictwa, stąd dokonano o- 
statnio przeniesienia wielu urzędników 
Polaków z Bukowiny do miejscowości 
czysto rumuńskich wgłab kraju, stąd 
również poddanie reszty uciążliwym, 
ustawicznie się powtarzającym egza
minom ze znajomości języka państwo
wego. Oczywiście stwarza to wszy
stko warunki trudne dla pracy narodo
wej.

Dodać należy, że, jeśli chodzi o u- 
dział Polonji w życiu publicznem i po- 
litycznem kraju, to przy obecnej struk
turze tego życia droga do niego prowa
dzi jedynie i wyłącznie przez stronnic
twa polityczne rumuńskie, wymagające 
od swoich członków absolutnego pod
porządkowania się władzom partyj
nym. Uniemożliwia to w wielu wy
padkach przedstawicielom Polonji bra
nie w niem udziału, zwłaszcza tym, 
którzy pracują w apolitycznych całko
wicie stowarzyszeniach polskich.

Z drugiej strony położenie ekono
miczne Polonji jest nad wyraz trudne. 
Spore kapitały polskie, zaangażowane 
w dwóch założonych po wojnie ban
kach polskich, stopniały niemal całko
wicie. Zawody wolne są przez Pola- 
kow niezmiernie słabo obsadzone z 
wielką szkodą dla rozwoju życia pol
skiego. Silna i zamożna przed wojna 
w takich n. p. Czerniowcach polska 
warstwa rzemieślnicza po wojnie pod
upadła ogromnie i zubożała. Jeszcze 
gorzej dzieje się na przedmieściach i w 
małych miasteczkach, zamieszkałych 
przez drobnych rzemieślników, kup
ców, wyrobników, robotników, wśród 
których panuje rzetelna bieda, widocz
na choćby na uczęszczającej do pol
skich szkół źle odzianej i niedożywia

nej dziatwie. Na wsi nieźle stosunko
wo prosperuje jeszcze większa włas 
ność rolna, biorącą jednak w życiu 
po-lskiem niestety stosunkowo nikły u- 
dział, natomiast drobnemu rolnikowi, 
stosującemu pierwotne sposoby upra
wy roli, wiedzie się marnie. Młodzież 
polska, wchodząca w życie zarówno 
ze średniem, jak i z wyższem wy
kształceniem, natrafia na ogromne trud
ności przy otrzymywaniu pracy zarob
kowej. Słowem, należy stwierdzić, że 
w stosunku do okresu przedwojennego 
położenie gospodarcze Polonji doznało 
„gromnego pogorszenia, powiększone
go jeszcze tern. że wiele najdzielniej
szych, najbardziej przedsiębiorczych 
jednostek powróciło do Polski. Zatrzy
mać dalsze zubożenie ludności polskiej 
to dzisiaj zagadnienie niesłychanie wa
żne, podstawowe.

Stwierdzić nam wypadnie, że choć 
w trudnych znajdujący się warunkach, 
Polacy w Rumunji rąk bynajmniej nie 
opuszczają. Zdarzają się, rzecz prosta, 
odstępstwa słabszych jednostek, często 
czysto polskie pochodzenie i nazwisko 
oznacza człowieka, który dawno już

po polsku czuć i myśleć przestał, któ
rego do polskiej społeczności zaliczać 
już niepodobna. Jednak szerokie ma
sy pozostały nadał polskiemi i coraz 
silniej do polskości sie garną. Wzma
ga się ruch kulturalno - oświatowy, 
wzrasta liczba wznoszonych już po 
wojnie „Domów Polskich“ z równo- 
czesnem powiększaniem się liczby 
członków w tych organizacjach. Duża 
w tern wszystkiem zasługa Światowe
go Związku Polaków z Zagranicy, któ
rego proste i jasne hasła znalazły rów
nie i w Rumunji grunt podatny, przy
czyniły się do tego, że oddzielona led
wie miedzą graniczną Polska stała się 
potężnym magnesem dla tutejszych 
rzesz polskich, tak ciężko walczących
0 byt.

Weźmy dla przykładu choćby fakty 
ostatnich miesięcy. W Czerniowcach 
powstał Związek Teatrów Ludowych 
w Rumunji, zrzeszający przeszło 20 
towarzystw teatralnych polskich z te
renu Bukowiny i Besarabji, placówka, 
której celem będzie uregulowanie i po
stawienie na odpowiednim poziomie tej 
niesłychanie ważnej dziedziny polskie
go życia kulturalnego. Należy podnieść 
udział w zjeździć inauguracyjnym 
przedstawicieli wsi polskiej na Buko
winie. wsi, pozbawionej często księdza
1 nauczyciela, poomacku szukającej 
drogi do wspólnego polskiego celu. W

tychże samych Czerniowcach poraź 
pierwszy od lat 17 na wystawach księ
garskich pojawiły się książki polskie, 
narazie copra wda w dość skromnych 
ilościach. Czermowce zawalone były 
do tej pory wyłącznie niemal książka 
niemiecką, docierała tu nawet książka 
francuska i angielska, a brak jedynie 
było polskiej, mimo, że Polacy stano
wią 10 proc ludności Czerniowiec.

Ożywiona praca wre na odcinku 
młodzieżowym, dziś wszędzie uznawa
nym za najważniejszy. Korporacja a- 
kademików polskich „Lechja“, która 
obchodziła w roku bież. 25-lecie swego 
istnienia, zamanifestowała swój jubi
leusz uroczystym obchodem, w którym 
oprócz miejscowych władz uniwersy
teckich i przedstawicieli Polonji wzię
li również liczny udział goście z Pol
ski, w czem wiele b. członków korpo
racji. Obchód wspomniany stał się 
wyrazem żywotności naszej młodzieży 
akademickiej. Ruch organizacyjny ob- 

11 w silnym stopniu młodzież, pracują
cą zawodowo, skupiającą się we wła- 
snem gronie i wytrwale uprawiająca 
pracę samokształceniową. W ramach

niezmiernie szczupłych możliwości 
rozwija się również polski ruch har
cerski.

Życiem organizacyjnem młodzieży 
polskiej w Rumunji żywo interesują sie 
nawet ci, którzy już nawet częściowo 
zapomnieli mówić po polsku, którzy 
przypominają sobie obecnie swoje pol
skie pochodzenie. Podobnie jest i na 
prowincji, czego dowodem może być 
akcja zbiórki na powodzian, w której 
wzięły udział nawet najbardziej, wyda
wało się zapomniane, nieegzystujące 
już ośrodki polskie.

Reamusując, stwierdzamy raz jesz
cze, że konsolidacja żywiołu polskiego 
w Rumunji przyszła istotnie w porę. 
Spełni ona swoje zadanie, jeśli w spo
kojnej, harmonijnej atmosferze pracy 
Polonia tutejsza krok za krokiem! po
stępując naprzód, będzie mogła uzupeł
niać swe braki w dziedzinie kultural
nej, organizacyjnej, gospodarczej, jeśli 
będzie systematycznie pogłębiać świa
domość narodową w masach, zwięk
szać szeregi niezależnej inteligencji, 
jednem słowem stwarzać silny, zwarty 
i karny ośrodek polski, który pracując 
lojalnie dla i w ramach państwowości 
rumuńskiej, będzie mógł równocześnie 
oddać duże usługi Polsce, stając się 
pomostem do zrozumienia się wzajem
nego miedzy dwoma sąsiedzkiemi i za- 
p r zy jaźni on emi narodami.

Greta Garbo ucieka 
do Szwecji

przed terorem gangsterów
Z pokładu okrętu szwedzkiego 

„Knugsholm“ otrzymano wiadomość, 
że na statku tym w asyście agentów 
tajnej policji amerykańskiej wyjechała 
ze Stanów Zjednoczonych Greta Gar
bo. Znakomita aktorka filmowa, jak 
stwierdza depesza, musiała potajemnie 
uciec z Ameryki, zrywając kontrakt z 
wytwórniami filmowemi.

Powodem ucieczki Ore ty Garbo 
jest to, że w ciągu ostatniego miesiąca 
otrzymała ona szereg listów od przy
wódców gangsterów. W pierwszym 
liście, wysłanym z Chicago, domagano 
się od Grety Garbo okupu 100.000 do
larów i grożono porwaniem, jeśli oku
pu nie złoży. Pieniądze miały być 
wysłane na nazwisko niejakiego Jacka 
Kamana.

Greta Garbo zameldowała o tern 
policji, która poradziła artystce wysłać 
żądaną sumę pod wskazanym adresem. 
Gmach poczty po przybyciu przesyłki 
pieniężnej został otoczony kordonem, 
ale tu wynikła kompromitacja, bowiem 
gangsterzy w nieustalony dotychczas 
sposób zdołali pieniądze te podnieść 
i ujść.

Następnego dnia Greta Garbo otrzy
mała ponownie list z żądaniem wysła
nia sumy 10.000 dolarów, jako „kary“ 
za porozumienie się w tej sprawie z 
policją. I znowu gangsterzy zażądali, 
żeby pieniądze wysłane zostały na 
„poste restante“. Greta Garbo poraź 
drugi zwróciła się do policji, która i 
tym razem poradziła żądaną przez 
gangsterów sumę wysłać pocztą. Pod
nieść tych pieniędzy gangsterom nie u- 
dało sie. Nazajutrz Greta Garbo otrzy
mała wyrok, śmierci.

W liście przesłanym do niej gang
sterzy oświadczyli, że zostanie zamor
dowana, o ile policja nie zdejmie blo
kady poczty. Artystka przestraszona 
tym wypadkiem, zażądała od policji 
wycofania posterunków, a w pół go
dziny po odejściu policjantów, pienią
dze zostały zabrane z kasy przez kilku 
gangsterów, którzy przybyli samocho
dem uzbrojonym w karabiny maszy- 
lowe.

Po załatwieniu dwuch wielkich „o- 
peracyj“ finansowych gangsterzy dali 
spokój Grecie Garbo, ale nie na dłu
go. Po dwuch tygodniach do artystki 
znowu zaczęły przychodzić listy z żą
daniem wpłaty sum od 10 do 15 tysię
cy dolarów na rozmaite konta czeko
we w bankach.

Poszukiwania policji nie dały żad
nych wyników. Konta wymienione w 
listach zostały otwarte przed, kilku 
dniami, zaś adresy okazały się fał
szywe.

Willa, w której zamieszkiwała Gre
ta Garbo, została przez policję amery
kańską przerobiona na małą fortecę, 
obok której wybudowano nawet lotni
sko. Na elotnisku stale znajdował się 
samolot pościgowy, uzbrojony w kara
bin maszynowy.

Sytuacja Grety Garbo stała się 
wręcz rozpaczliwa. Nie mogła ona o- 
puścić willi, gdyż dowódca oddziału 
policyjnego oświadczył jej, że po wyj
ściu z terytorium nie odpowiada za jej 
życie.

Wszystko to sprawiło, że Greta 
Garbo zapadła na rozstrój nerwowy 
Sprowadzeni lekarze zażądali, aby na
tychmiast opuściła Amerykę.

W tajemnicy przed domownikami 
artystka 2-go czerwca b. r. opuściła 
willę i samolotem policyjnym wystar
towała do Nowego Jorku. Ponieważ 
w porcie nie było ani jednego okrętu, 
któryby wcześniej niż za 18 godzin 
wyruszał do Europy, Greta Garbo 
wsiadła na szwedzki statek pasażerski 
„Kungsholm“ i udała się nim do Euro- 
ny. Wiadomość o opuszczeniu Stanów 
Zjednoczonych została podana przez 
kapitana statku po kilku dniach, gdy 
statek zbliżał się do wybrzeży Anglii.

Musztra już się rozpoczęła
Obrazek przedstawia rozpoczętą musztrę roczników 1914 i 1915, które zostaną zaciągnięte 

do służby wojskowej i służby pracy. (Matr. „Scherl“.)



Beznadziejny stan bezrobocia
w Czechosłowacji — Rozruchy wśród chłopów

Jeszcze jeden snop światła
na tajemniczą postać pułkownika Lawrence’a

Praga w czerwcu.
Republika czechosłowacka przecho

dzi obecnie głęboki kryzys gospodar
czy. Zjawisko to daje się tutaj wyjąt
kowo dotkliwie odczuwać, gdyż wszel
kie próby zapobieżenia tej klęsce go
spodarczej nie przynoszą spodziewane
go rezultatu. Jednem z tych wielkich 
pociągnięć, mających na celu ożywie
nie zamierającego przemysłu czeskie
go, było obniżenie wartości korony cze
skiej. Okazuje się obecnie, że i ten ry
zykowny eksperyment zawiódł pokła
dane w nim nadzieje. Przemysł czeski 
nie zdołał zdobyć na skutek tych za
rządzeń spodziewanych rynków zagra
nicznych, liczba bezrobotnych zaś nie
ustannie wzrasta. I aczkolwiek prasa 
stronnictw rządowych zapewnia, że o- 
becne przesilenie gospodarcze przecho
dzi już swój największy kryzys i że sy
tuacja gospodarcza stopniowo ulega 
naprawie, to jednak liczba ca. 800 ty
sięcy urzędowo zarejestrowanych bez
robotnych świadczy wyraźnie, że da
leko jeszcze do zmiany warunków go
spodarczych na lepsze. Jak podaje pra
sa czeska, do powyższej liczby urzę
dowo zarejestrowanych bezrobotnych 
trzeba doliczyć około jednego miliona 
bezrobotnych niezarejestrowanych. Je
żeli się weźmie pod uwagę liczbę lud
ności republiki czechosłowackiej, to 
stosunek bezrobotnych jest tutaj istot
nie zatrważający i budzący poważny 
niepokój. Niezależna prasa czeska 
twierdzi, że przyczynę tej klęski szu
kać należy w nieudolnych posunięciach 
gospodarczych Pragi, opartych na złej 
polityce wewnętrznej, oraz na kiep
skiej polityce zagranicznej min. Bene
sza, która republikę czechosłowacka 
naraża stale na konflikty ze wszyst- 
kiemi państwami sąsiedniemu Prasa 
ta podkreśla, że czeski przemysł teks
tylny i szklany zupełnie upada, stan 
kupiecki ubożeje spowodu małych o- 
brotów, koła rządowe zaś naskutek 
swej niezręcznej polityki są przyczyna 
podwyżki cen artykułów pierwszej po
trzeby spowodu zaprowadzenia mono
polu zbożowego i mlecznego oraz przez 
wprowadzenie w życie nierealnej usta
wy kupieckiej. Zadaniem tej polityki 
było powiększenie obrotu pieniężnego 
w najszerszych warstwach społeczeń
stwa, co jednak jest przyczyna — jak 
twierdzi wspomniana prasa — że war
stwa ta nie ma stąd żadnej korzyści, a 
bogacą się tylko wybrani.

Niezależna prasa czeska, omawiając 
bolączkę bezrobocia, podaje, że klęska 
ta obejmuje nie tylko w zastraszający 
sposób szeregi robotnicze, lecz i stan 
średni oraz inteligencję. Jak podawało 
niedawno „Czeske Slovo“, obecnie już 
około 2000 profesorów dyplomatycz
nych jest bez posady, którą mogą o- 
trzymać dopiero w ciągu 8 do 10 lat, 
o ile dalszy napływ sił profesorskich 
zostanie wstrzymany. Jeszcze gorzej 
według wspomnianego pisma przedsta
wia się położenie młodych nauczycieli 
szkół powszechnych, których ilość sta
le wzrasta, a posad dla nich niema. I 
tak liczba niezatrudnionych abiturien
tów z roku 1933 wynosi 900, z roku

1934 już 1900 na ogólną liczbę 3.000 a- 
biturjentów. Pismo to twierdzi, że je
żeli nie nastąpi tutaj jakakolwiek zmia
na, ilość niezatrudnionych abiturien
tów wzrośnie w ciągu dalszych 10 lat 
do cyfry 30 tysięcy bezrobotnych na
uczycieli.

Niemniej pesymistycznie wypowia
dają sie znawcy stosunków w przemy
śle czeskim. Szczególnie tragicznie 
przedstawia się przemysł na pograni
czu morawsko-śląskiem, któremu gro
zi zupełna ruina spowodu braku zbytu. 
Jak twierdził w ostrawskiem „Cze
śkiem Slovie“ generalny dyrektor prze
mysłowy Federer, położenie gospodar
cze na Morawach i Śląsku przedstawia 
się beznadziejnie i wszelkie pomysły, 
żeby przez ponowne obniżenie wartości 
korony czeskiej ratować, co się da, u- 
waża za chybione.

Rzecz jasna, że wobec takiego ka
tastrofalnego stanu gospodarczego sze
rzy się w całej republice skrajna nę
dza, że od czasu do czasu dochodzi do 
rozruchów na tle głodu. Prasa czeska 
usiłuje tuszować te wszystkie objawy 
ciężkiego położenia gospodarczego re
publiki. a równocześnie stale zamiesz
cza na swych łamach wiadomości o po
łożeniu gospodarczem Polski, wyzy
skując skwapliwie najdrobniejszą infor
mację na ów temat w prasie polskiej i 
wyolbrzymiając ją do niebywałych 
rozmiarów. Jest to jedna z osławio
nych metod szowinistycznej prasy cze
skiej, zmierzających do zwalczania 
polskości na Śląsku czeskim i do sze
rzenia wśród swoich czytelników nie
nawiści do wszystkiego, co polskie.

Młyn historyczny w Sanssouci
w który ostatnio uderzy! piorun i wznieci! po
żar. Ogień został ugaszony, tak, że młyn zdo 
lano ocalić. Młyn stoi na pamiątkę z czasów 
Fryderyka Wielkiego, który daremnie proceso
wał się z jego właścicielem o usunięcie młyna, 
gdyż turkot jego przeszkadzał królowi w pracy.

(Matr. „Fodor".)

Londyn, w czerwcu.
Pułkownik Tomasz Edward La

wrence umarł na łóżku szpitalnem na 
skutek wypadku motocyklowego. 
Człowiek ten, który w czasie swego 
nadzwyczaj czynnego życia był naj
bardziej niedostępną osobistością Zjed
noczonego Królestwa, był bezwątpiema 
najlepiej strzeżonym człowiekiem w 
ciągu tych 48 godzin, w czasie któ
rych toczył walkę ze swym ostatnim 
i najgroźniejszym przeciwnikiem 
śmiercią. Szpital otoczono zwartem 
kołem wart, uzbrojonych w karabiny, 
nawet sąsiednie mieszkania zajmowała 
policja, również strzeżono 14-letniego 
chłopca, który był mimowolna przy
czyna wypadku. Do rannego nie dopu
szczano nikogo, za wyjątkiem brata.

Czegóż obawiano się, otaczając te
go człowieka taką strażą? Czegóż 
chciano uniknąć? Czyżby obawiano 
się, by jakie tajemnice państwowe nie 
wymknęły się z ust konającego? Czy 
miałyby one związek ze wspaniałemi 
misjami już dokonanemi lub z te mi, któ- 
remi chciano jeszcze obarczyć tego 
wielkiego sługę Anglii, którego chwilo
we wycofanie się z życia politycznego 
było bez wątpienia tylko pozorne. Cóż 
przygotowywał ten awanturniczy gen
iusz,fantastyczny przywódca ludów w 
chwili, gdy śmierć go powaliła?

Nie mamy zamiaru powtarzać zna
nych szczegółów z życia tego nadzwy
czajnego człowieka. Czytelnik wie 
już, że urodzili się on w r. 1886; po u- 
zyskaniu dyplomu w Oxfordzie zajął 
się archeologią, filologią, jak również 
sztuka arabską. W czasie swych licz
nych podróży naukowych, jeszcze w 
przededniu wojny zapoznał sie dokład
nie ze zwyczajami i psychologią wszy
stkich ras, należących do świata mu
zułmańskiego. Potem nadchodzi okres 
wojenny. Lawrence wstępuje dobro
wolnie do „tajnej służby brytyjskiej1'. 
Sławne są z tego okresu jego samotne 
wycieczki poza linje armii turecko- 
niemieckiej, „pielgrzymki“ w przebra
niu derwisza, zamlachy na kolej z Da
maszku do Mekki i w końcu „święta 
wojna“ wszystkich szczepów beduiń- 
skich, podburzanych i prowadzonych 
przez niego, który stał się ich bohate
rem legendarnym, bożyszczem, królem 
pustyni, który potrafił wyczarować 
przed ich oczyma cud zjednoczonej i 
wolnej Arabji. Druzgocąca ta kampan
ia — jedna z najwspanialszych, jaką 
zna historia Wschodu, była ukorono
wana triumfalnym jego wjazdem przy 
boku Emira Faisal a do Damaszku.

Kobieta, która pozostaje w cieniu
Sławna te epopeję opisywano ty

siące razy,, oświetlając ją różnymi cie
kawymi szczegółami. A tymczasem 
nie mówiono nigdy, a nawet sam La
wrence nie wspominał o tern, nawet w 
swej przez szeroki ogół znanej książce 
p. t. „Revolt on the Dessert“, że w 
tych szaleńczych wyprawach, w kno
waniu intryg, które przygotowywały 
zwycięstwo, brała udział kobieta. Ko
bieta ta nie jest postacią legendarną, 
liczni świadkowie, biorący jako żołnie
rze udział w tej kampanii, poświadcza-

„Czarna trzynastka“ pod kluczem
Chicago, w czerwcu.

Od pól roku mniejwiecej policja 
chicagoska daremnie usiłowała wytro
pić bandę przestępców, która „zagięła 
parol“ głównie na członków, rozmai
tych klubów gry w karty. Na panów 
tych, powracających w nocy z loka
lów gry, napadali od dłuższego czasu 
nieznani napastnicy i obezwładniwszy 
ich uprowadzali z sobą, ograbiając ich 
z całej posiadanej przez nich gotówki. 
Ponieważ członkowie tej bandy wy
stępowali w czarnych maskach na 
twarzy, przezwano ich „czarną trzy
nastką“.

Przed kilku dniami włoski artysta 
Gabriele Pautti. który odbywa tournee 
po Ameryce, wpadł w ręce owej ban
dy. Gdy Panutti wyszedł ze swego 
hotelu, napadło nań kilku zamaskowa
nych ludzi i porwało do przygotowa

nego już samochodu, w którym odu
rzono artystę chloroformem. Gabriele 
Panutti, odzyskawszy po pewnym cza
sie przytomność, uświadomił sobie, że 
znajduje się w jakimś zamkniętym 
lokalu i że brak mu kwoty 17.000 dola
rów, którą miał przy sobie.

Włoski artysta, który jest dosko
nałym gimnastykiem i akrobata, zdo
łał wydostać się przez kratę żelazną 
w oknie, poczem ześlizgnął Sie zręcz
nie wzdłuż fasady domu na ziemię. 
Panutti ukrywszy sie za węgłem do
mu czekał na nadejście ranka, poczem 
spotkawszy jakieś jadące auto, pom
knął szybko do Chicago, gdzie natych
miast wniósł doniesienie do policji. O- 
powiodziawszy o całej tajemniczej 
przygodzie, jaka go spotkała, wręczył 
równocześnie Panutti przedstawicie
lom władz przedmiot, który znalazł w

tajemniczym pokoju, gdzie go uwię
ziono, a mianowicie srebrną puder- 
niczkę. Owa to właśnie puderniczka 
doprowadziła wkrótce do wykrycia 
bandy „czarnej trzynastki“.

Wdrożone śledztwo ustaliło, iż ban
da ta składała się przeważnie z mło
dych kobiet i dziewcząt z najlepszych 
domów, które uprawiały przestępcze 
rzemiosło Warto podkreślić charak
terystyczny szczegół. Oto przy po
mocy pieniędzy rabowanych ofiarom 
swych napaści, banda utrzymywała 
przytułek dla bezdomnych kobiet. In
teresującym jest również fakt, że „czar
na trzynastka“ po wykryciu jej przez 
władze nie obawia się zbytnio czekają
cej ją kary, gdyż główne zaintereso
wanie policji skupiło się metyle na 
członkiniach tej bandy, ile na... klu
bach gry hazardowej.

ja Jej obecność. Była to Arabka, krwi 
królewskiej, spokrewniona z rodziną 
starego Husseina, ojca Fajsala. Opo
wiadają. że w latach 1917 i 1918 towa
rzyszyła stale Lawrencowi. W czasie 
słynnego wycięcia Akaby jechała na 
koniu obok „Gran Roumi“, wywijając 
swoją długą strzelbą.

Podajemy tę anegdotę dlatego, po
nieważ życie Lawrence'a jest najmniej 
znane. Czy zdobył on serce tubylczej 
księżniczki, mającej wielkie wpływy w 
tym celu, aby za jej pośrednictwem 
tern lepiej podbić masy odstępców? 
Czy kochał tę nieznaną dla niej tylko 
samej, czy też stworzył kolo niej ro
dzaj legendy, aby tern lepiej mogła słu
żyć jego planom?

W stosunku do takiego człowieka 
jak Lawrence, wszelkie podejrzenia 
mogą być uzasadnione, a te. które wy
daja sie najmniej: prawdopodobne, sa 
może najbliższe prawdy.

To, co zrobił w rzeczywistości 
żołnierz Shaw

Weźmy przykład jeszcze bardziej 
charakterystyczny. Powszechnie opinia 
publiczna sądzi, że po zrzeczeniu się 
tytułu i odznaczeń — pułkownik La
wrence żył przez kilka lat, jako spo
kojny rentier, pisząc i wydając dosko
nale tłumaczenie Odyssei, następnie 
zajął się poprawianiem swoich pamięt
ników: wkońcu, zapewne na skutek 
braku rozrywek, wstąpił na nowo do 
armii Jego Królewskiej Wysokości, do 
lotnictwa, gdzie pod nazwiskiem „sze
regowiec Shaw“ wysiany został do 
jakiegoś zakątka. W rzeczywistości 
wysłano Lawrence w maju 1928 r. w 
tajnej misji do Indyj, do Peshawar, i 
tylko formalnie został on zapisany do 
20 pułku lotniczego. Służba jego po
legała na czemś kinem: dzięki niemu 
Anglia pozbyła się Amanullaba, króla 
Afganistanu.

Nie starajmy się tutaj zbytnio zgłę
biać przyczyn, które skłoniły Anglików 
do pozbawienia tronu tego przedsię
biorczego króla, gdyż to by nas zada- 
leko zaprowadziło. Głownem podło
żem tej „nienawiści“ były imperiali
styczne dążenia Amanullaha. dotyczące 
Indyj oraz pakt przy jaźni, zawarty w 
1921 z Sowietami, którego ostrze było 
skierowane przeciwko Anglji.

W ceiu przeprowadzenia swego za
miaru Lawrence posługiwał się po czę
ści term samem! środkami, co w Arabji. 
Przebrany za pielgrzyma afgańskiego, 
przebiegł kraj wzdłuż, i wszerz, roz
powiadając podejrzliwym szefom 
szczepów, że nowy władca, Ama-nullah, 
dąży do całkowitego, ich ujarzmienia. 
W swem zuchwalstwie posunął się tak 
daleko, że udał się do Kabuli i tam 
przedstawił się osobiście królowi, a 
odgrywając rolę serdecznego i szcze
rego przyjaciela, radził przybrać bar
dziej energiczną postawę względem 
Sowietów. Tymczasem kontrwywiad 
sowiecki zdemaskował jego prawdzi
wa rolę i na skutek tego musiał natych
miast uciekać ze stolicy.

Mógł to zresztą uczynić, gdyż obo
wiązek swój już dobrze wypełnił. Nie
bawem rozruchy rewolucyjne zmusiły 
Amanullaha do szybkiego opuszczenia 
kraju.

Jeden z wielkich romantyków
Przypuszczamy, że tych kilka szcze

gółów przyczyni się do lepszego o- 
świetlenia postaci pułkownika Lawren
ce^. Przykład jego wskazuje, że wy
jątkowo silna wola może zastąpić sła
by organizm na początku swoich wy
stępów został uznane za niezdolnego 
służby wojskowej), a nadzwyczajna in
teligencja, w połączeniu z.e zdolnościa
mi literackiemli i językowemi, mogą 
przekształcić małego, skromnego żoł
nierza na wielkiego przywódcę ludów. 
Czy pobudką do tego była miłość oj
czyzny, czy chęć ryzyka i awantur, 
względnie pogarda dla ludzi, których 
porywał za sobą? Nie wiemy. Jedno 
jest pewne, że wszystkie te uczucia 
łącznie ukształtowały ten zadziwiają- 
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